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G Ł O S

Polski Odrodzonej
Urzędowy Organ K ościoła Polsko-Narod.-Katolickiego. 

M iesięcznik pośw ięcony idei K. P. N. K.

„ Wesołego jllleluja życzymy wszystkim Wyznawcom i Sympatykom 
‘Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła'

i* N. b. p. J. Chr.

„Zmartwychwstał Fan z grobu — Alleluja'*.

Jedną  z n ie śm ie r te ln y ch  dat w kalendarzu  religijnym społeczności 
chrześcijańskiej to da ta  Z m a r tw y c h w s ta n i a  P a ń s k ie g o  — Dzień Z m a r ­
twychwstan ia  Pańskiego  to dzień t ry u m fu  i ch w ały  Jezusa Chrystusa, 
to dzień założenia fundamentu  pod  m ający  się rozwijać kościół chrześci- 

, to dzień wielki i święty, o k tórym  już Psalm ista  Pański  śp iewał 
słowy: „ T e n  to dzień ,  k tó ry  u czy n i ł  n a m  P an ,  radujmy się i weselm y
w  Nim“ . — Alleluja!

Po żałobnych, smutnych, rozbrzm iew ających  przez okres W ielkiego 
Postu, je remiadach,  po rzew nych  do głębi duszy przenikających p ieś­
niach pokutnych  i Gorzkich Ż a lac h  rozbrzmiały znów świątynie Pańskie 
pieśnią pełnej radości: „ W e s o ły  n a m  dziś dz ień  n a s ta ł" .

Jak n iem a człowieka, k tóryby  się nie radow ał  na widok dźw iga­
jącej się z łoża śmiertelnego po ciężkiej chorobie, ukochanej osoby, 
tak  niema chrześcijanina, szczerze wierzącego, któryby się nie radow ał  
ze Z m artw ychw stan ia  Pańskiego:

P ow iada  św. P aw eł  Apostoł:  „Je ślib y  Chrystus b ył nie zm ar­
tw ych w stał próżne b y ło b y  nasze przepowiadanie, próżna byłaby  
wiara n asza“ (Kor. XV. 14).

I słusznie, bo Chrystus swem  zm ar tw ychw stan iem  dowiódł całemu 
światu, iż był Synem Bożym i że przeto nauk a  Jego była i jest nauką
boską.

Alleluja! Jezus żyje śpiewam y.
Ale czy żyje w naszem sercu — w naszej duszy? — Czyśmy  

zmartwychwstali  z grzechu przez Sak ram en t  Pokuty — czyśmy obmyli 
naszą skołataną duszę w zbawczej sadzawce pokuty, odbywając  świętą, 
szczerą i rzewną spowiedź wielkanocną i przyjmując godnie Komunję 
św.? — Jeśli dokonaliśmy tych świętych czynności — jeśliśmy powstali
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z grzechu to Chrystus praw dziw ie  zm ar tw y ch w sta ł  w naszem  sercu 
i duszy i stąd z radością  śp iew ać  m ożem y „W e s o ły  n a m  dzień dziś 
n a* ta ł“ . Jeśli atoli zaniedbaliśmy po jednan ia  się z Jezusem  Chrystusem 
to i Chrystus w sercu i duszy naszej nie zm ar tw ychpow sta ł .

W stańm y więc z grobu ciemnoty, ślepoty grzechow ej i nikczem­
n ego  serw il izm u z ła  — a wów czas  z radośc ią  zanucimy: Alleluja! 
Jezus żyje!

Ks. W ł. Far on.

Śmierć cia ła  nie jest śmiercią duszy.

Śm ierć bogobojneg;o człow ieka, m ów iąc  p rzy ję tem  powszechnie 
wyrażeniem, jest „ z a śn ięc iem  w  P a n u “ — „spoczyw an iem  w  Bogu“ — 
jak to już w Piśmie św iętem  napisano. „Dusze spraw ied liw ych  są w rę ­
ku Boga, a żadne  cierpienie nie do tyka  ich. W  pojęciu  głupich są one 
umarłymi; ich śmierć uchodzi za nieszczęście  i za koniec wszystkiego. 
A le  dusze ich używ ają  pokoju". „B ło go sław ien i którzy w  Panu umie­
ra ją .  O d tą d  już, mówi Duch, niech o dpoczną  po pracy; ale uczynki 
ich idą za  n im i“. (Obj. św. J. X IV  13).

C echą  życia niebios jest spokój. T en  spokój dusz w  niebie nie da 
się jednak  porów nać  ze spoko jem  cie lesnym  tu na  ziemi, bo dusze 
w niebie nie mają  żadnych  uczuć zmysłowych. Jest to cofnięcie się 
człowieka do wnętrza  duszy, czyli uduchow ienie  się. Je s t  to spokój 
czysto duchowy. Jest to nagroda za cnotliwe życie.

A le to dopiero jedna strona. Bo są także dusze „n iesprawiedli­
wych", dusze, które nie m ają  spokoju. Już w czasach p rzedchrześc i­
jańskich i pogańskich  znane były  duchy, które tęskniły za spokojem. 
Już P la to  mówił o cieniach i pos tac iach  zmarłych, k tóre  się wałęsały  
około grobów). W iemy, że już w tem życiu cierpienia duchowe są 
bez porównania  nieznośniejsze, niż cierpienia cielesne. A  skoro wie­
my, że życie cz łowieka po śmierci jest czysto duchow e, czyż trudno 
pojąć, że cierpienia dusz „niesprawiedliwych** muszą być daleko strasz­
niejsze, niż nasze cierpienia tu na ziemi? M ożna ogólnie powiedzieć, 
że ludzie przywiązani do życia ziemskiego, ludzie z n ieczystem  sumie­
niem, samobójcy, ludzie umierający bez Boga, ludzie umierający  z nie­
nawiścią, mściwością i t. p. — nie mają spokoju po śmierci.

W iarę  w życie duchowe po śmierci napotykam y u wszystkich lu­
dów, zarówno cywilizowanych, jak  dzikich i półdzikich. Wszędzie 
i zawsze wierzono, że dusze zm arłych żyją w dalszym ciągu niezależ­
nie od śmierci ciała. W e d łu g  filozofji ludów dzikich, (jak pisze Tylor 
w „Początkach cywilizacji“) dusza ludzka jest odrębną i od ciała nie­
zależną, ma w łasną  wolę i świadomość osobową, może się odłączyć 
od ciała i t. d. Na tej ich wierze polega także zwyczaj czczenia um ar­
łych. Już ludy dzikie przypisują duszom zm arłym  delikatne ciało, za- 
pomocą którego dusze m ogą się stać widzialnemi i słyszalnemi.

Cycero opisuje, jak duch zamordowanego Cezara ukazyw ał się 
po śmierci i mówił nawet. Także Sokrates wierzył w duszę nieza-
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leżn ą  od. ciała i zdolną poruszać się, a św. A u g u s ty n  mówi: „Przypo­
minam sobie bardzo  dobrze,  że Servatius, Servitus i Proiuturus, k tórych 
znałem w klasztorze, ukazywali  mi się po śmierci i mówili mi rzeczy, 
k tóre nas tępn ie  spełniły  się najzupełniej**.

W ie lk i  filozof Schell ing  pisze:
Ludzi, którzy w tem  życiu ożywieni są tą  sam ą  miłością, tą sam ą 

wiarą Chrystusową i tą sam ą nadzieją , po śmierci zdają  się bez żadnej 
wątpliwości tem sam em  w niebie, bo rów ne przyciąga  równe. Dlatego 
ludzie powinni tw ardo  stać przy nauce  Jezusa Chrystusa  Jestem głęboko 
przekonany, że k a ż d a  o b ie tn ica  C hrystusow a będzie  spełnioną, ch o ć ­
byśm y nie  mogli  jej po jąć  rozumem.

C. d. n.

Gdzie przyczyna zła.

Coraz częściej rozlegają  się wśród zdrowo m yślącego  spo łeczeńs tw a  
polskiego głosy u tysk iwar ia r a szerzącą  się n ie re l ig i jność ,  oraz u p a d e k  
m ora lnośc i  szczególniej w śród  m łodszego poko len ia  Na py tan ie  zaś, 
gdzie szukać źródła  tego sm utnego  objawu, nie każdy może sobie z tego 
zdaję należycie sprawę, oraz znajduje trafną  i w yczerpu jącą  odpowiedź.

Najlepszem  wyjaśnieniem tego  m ogą i powinny być s łowa samego 
Chrystusa, który powiedział:  „b łog os ław ion y ,  k tó ry  mię  z n a “ oraz wtóre 
„s iebie  s am eg o  podaj  p rz y k ła d e m  d o b ry c h  uczy nk ów ".

Z n a ć  Boga należycie  m ożem y tylko wtedy, gdy się o Nim uczymy 
i poznajemy Go w jego dzie łach  przez nau kę  w swoim ro d o w i ty m  
języ k u ,  poczerpn ię tą  w domu. i szkole przez usta rodziców i nauczycieli, 
oraz w kościele przez n a b o ż e ń s tw a ,  o b rzęd y ,  c e re m o n je ,  a najbardziej 
przez Słowo Boże, na pods taw ie  Ewengielj i  św głoszone.

Tym czasem  kościół rzymsko katolicki dla przyczyn czysto egoistycz­
nych, nie chcąc wchodzić w istotne po trzeby  duchowe swych w y zn aw ­
ców, tę właśnie wiedzę i s t raw ę duchową, s tara  się w większej części 
kłaść w serca i umysły w języku łacińskim ogółowi polskiemu n iezro­
zumiałym, obcym, m ar tw y m , który już do przeszłości historycznej należy 
i p rz ez  ż a d e n  n a ró d  j a k o  m o w a  n ie  j e s t  używany.

jednocześnie zaś duchow ieństw o rzymsko-katolickie przez swe zbyt 
w ygórow ane  w ym agania  opłat  za posługi religijne, co często staje się 
pow odem  gorszących zatargów i scen między księżmi rzymsko-kato* 
lickimi, a ich wyznawcami — przez za d a n ie  u R ządu  Polskiego w ie l­
k iego  w m i l ja rd ach  z ło tych  o d szk o d o w a n ia  za  sko n f isko w an e  przez 
rząd rosyjski majątki i dobra  duchow ne  i oddanr? ludowi, dalej przez 
swe ż ą d a n ia  i o t rzy m y w an ia  na zasadzie K onkorda tu  Rządu Polskiego 
z kurją papieską  w ysokich  pens j i  ze S karbu  P ańs tw a ,  w ynoszących  
dzies ią tk i  miljonów z ło tych  rocznie ,  gdy w tym czasie w ie lk ie  m asy 
ludu polskiego c ie rp ią  głód, n ędzę  i n ied os ta tek ,  nie  m ają  możności 
zapracowania na siebie i swe rodziny, to wszysto ods t ręcza  i odpycha  
nie tylko od duchowieństwa, lecz i od tych świętości, jakie przez du­
chowieństwo są udzielane i głoszone.
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Do tego dodajm y życie d ucho w ieńs tw a  rzym sko-kato lickiego sto­
jące tak  często w rażącej sprzeczności z tem, czego s łow em  i przykła­
dem  uczył Boski Zbaw ic ie l  i Jego A posto łowie ,  czego uczą, lecz w  sło­
wie, a nie czynem, n aw e t  ci sami duchow ni  czasów dzisiejszych, mie­
niący się sukcesorami Jego nauki oraz ministrami Jego S akram en tów  
św. I to właśnie jest b ó ló w  ból — tu n a jb a r d z ie j  szukać należy 
przyczyny onego oddalania się ludzi od  czci Boga, od modlitwy, od 
n ab o żeńs tw ,  od  s p e łn ia n ia  o b o w ią z k ó w  re l ig i jnych ,  a w następstwie  
tego od p rzes trzegania  p raw  m oralności  1 wogóle poszanow ania  godności 
swej w stosunku do Boga i społeczeńs tw a.

A  w nas tęps tw ie  tego tem więcej pod pióro cisną się s łow a  św. 
Jana Ewangelis ty  (w. J.): P o t r z e b a  ab y śc ie  się n a  nowo narodzili
potrzeba  zawrócić ze złej i b łędnej  drogi — po trzeba  odnowić w sobie 
czystą naukę Chrystusa, jaką miał p ie rw otny  Kościół Chrystusowy, 
j a k ą  głosi Polski N a ro d o w y  K o śc ió ł  K a to l ick i ,  m ający  za zadanie 
„odnowić wszystko w Chrystusie**, jak  w ypow iedz ia ł  się w swoim 
czasie Leon XIII, z w o le n n ik  ide i  d e m o k ra ty c z n e j  wśród ludów  
chrześcijańskich.

Ks. P . B . Komorowski. 

Piekło w Anglii skasowano.

O db y ło  się to najzupełn ie j  formalnie. U ch w a łę  zamknięcia p o ­
wzięli arcybiskup Y o rk a  i biskup Liwerpoolu  z p o w o du  zupełnej nie- 
prak tyczności dalszego s tosowania  p iekła  z s ia rk ą  i ogniem . Stwier­
dzili poprostu, że piekło takie się nie opłaca ,  że w Anglji  nie daje się 
na  nie już nabrać  ani dziecko, ani dorosły, chyba jakiś jeszcze s ta ru­
szek, -— więc ogłosili, że  p iek ło  się p r z e s ta rz a ło ,  że  już p rzes ta ło  
d z ia łać  i że — w obec tego — nie należy o n iem  wspominać po kościo­
łach. Z likwidowano starą, w y p ró bo w aną  firmę, która tyle skarbów na­
pędziła  kościołom z kieszeni nas traszonych  grzeszników. Akcje  p iekła  
przestały  kursować i nie będą  rzucane z ambon. A le  niestety: tylko 
w Anglji.

— T a k  p o d a ją  g a z e ty  — wyjaśnić jednak  należy, że jest tu tylko 
m ow a o skasowaniu srnoły, s ia rk i  i ognia,  jak  uczy o tem  Kościół 
rzymski — natomiast wszystkie Kościoły chrześcijańskie, jakiejkolwiek 
denominanji u z n a ją  k a ry  po  śmierci ,  k tóre też m ożem y nazwać p ie ­
k łem  — lecz te kary polegają:

a) n a  o d rzu cen iu  do czasu od Boga — „boć nic skażo n ego  nie 
m oże w ejść  do k ró le s tw a  B o ż e g o “,

b) na  s t ra szn y ch  w y rz u ta c h  sum ien ia  z pow odu  zmarnowania 
na ziemi łask Bożych,

c) na  tę sknoc ie  za  u t r a c o n e m  Niebem , o raz  za  w spó łżyc iem  ze 
świętymi w Niebie,

d) na  p rz eb y w an iu  w śród  od rzu co ny ch  t. j. po tęp ionych .
T a k ie  p iek ło  z podobnem i karami uzn a je  i nasz  Kościół Polsko-

Narodowy.



Kłamie więc kler papieski, gdy głosi z ambon, że Kościół Polsko- 
Katolicki N arod ow y  odrzuca  kary  po śmierci bo je nie odrzuca, 
lecz wyjaśnia  je zdrowo, uczciw ie 1 po bożem u, odrzucając jedynie  
bluźniercze, ubliżające Bogu — tłumaczenie .

Ks. M . K.

Sprawozdanie z Synodu,

Na pods taw ie  u rzęd o w eg o  zarządzen ia  Najp. Naczelnego Biskupa 
Fr. H o d u ra  z dn ia  21 oraz 23 lutego 1929 r. by Synod zwołać jaknaj- 
wcześniej i uchw ały  R a d y  Kościoła z dnia 26 lutego tegoż roku, został 
zwołany S ynod  N adzw ycza jny  w dniu 21 m arca  do miasta  Zam ościa .

Pon iew aż  Najp, Ks. Biskup Jasiński z p ow odu  trudności kom unika­
cyjnych na  Synod  na  czas nie p rzy jecha ł  — Synodowi p rzew odniczy ł  
z urzędu  A dm in is t ra to r  Kościo ła  ks. W ł. Faron, zagaja jąc  Synod po 
wstępnej modlitwie nas tępu jącem i  słowy Jezusa Chrystusa:

„O to  posyłam  Wa3, abyście 
szli i owoc przynieśli".

Czcigodni Z eb ran i  K ap łan i  i Delegaci!
Ż y jem y  w czasie obfi tu jącym w wypadki.  W y d a rzen ia  historyczne 

w naszym  Kościele  rozwija ją  się w szybkim tem pie  p rzed  oczym a na- 
szemi, nasuw a jąc  m yś lącym  ludziom pytan ie  co dalej będzie?

G dy  rzucimy dziś bystrym  wzrokiem  na zachwaszczony ongiś 
i tw ardy  Z a g o n  naszej p racy  — na ten Z agon ,  k tóry  wśród potu  i w y ­
siłków nieraz nadludzkich  już w części przeoraliśmy, gdy zaobserwujem y 
ten ciągły i n iep rzerw any  wysiłek  Kościoła — to jed n ak  w k a le jdosko­
pie zjawisk i fak tów  odnoszących  się do wielostronnej budow y Kościoła 
i 'o lsko-Kato!ickiego zauważym y, że nasza tylu w iekow a niewola ducha 
nie pozos ta ła  bez w p ły w u  na kszta ł towanie  się i naszych poczynań.

Najbardziej  u jemne cechy  kultury z a b o r c ó w  ducha znalazły p o ­
datny grunt w psychice  m ałom yślnych  i krótkow id zów.

W y ją tk o w a  k ró tk o w z ro c z n o ś ć  w ocenie zjawisk naszego zbioro­
wego życia d;sła się n am  we znaki.

Mimo jed n ak  olbrzymich przeszkód, mimo rzucania przez zaślepio­
nych przeciwników kłód pod  nogi szliśmy naprzód i dziś m am y zdać 
egzamin dojrzałości — czy um iem y ocenić ważność i zadanie naszego 
Kościoła czy nie?

Czas najwyższy, by w s z y s c y  zaślepieni i zatiu.ci jadem  nienawiści do 
K. N .—nierozumiejący pow stan ia  naszego Kościoła zastanowili się nad 
Przyszłośc ią  i w zgodnym wysiłku idąc pod  przewodnictwem  Naczel­
neg o  Biskupa Najp. Fr. H udora  pracowali  nad wzmocnieniem trwałego 
stanowiska K. N., nad  Jego rozbudową wewnętrzną , nad  ; grom adzeniem  
skarbów kultury narodowej,  by dorobek  kulturalny K. N , dorobek 
swoisty i cenny wnieść do skarbnicy kultury ogólnoludzkiej chrześci­
jańskiej — stawiając K. N. w szeregu pierwszych gmin chrześcijańskich, 
budow anych na opoce zdrowej, silnej i żywej wiary.
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O becna  chwila w y m ag a  od nas  skupienia, i silnego zespolenia we 
w s z y s t k i c h  myślach, od ruchach  i uczynkach. Napięcie  ideowości musi 
być obecnie silniejsze niż było  kiedykolwiek.

Nie wolno nam z n ż a ć  lotu ani n a  cal, zw alniać ani na sekundę.
Po zagajeniu odczytano  pro tokóły  z posiedzeń  R ad y  Kościoła 

z dnia 7 i 76 lutego 1929 r., k tóre Synod w całości jako p raw om ocne  
zatwierdził,  s tw ierdzając  p rzy tem  n iepraw om ocność  i nielegalność u c h l a ł  
Sądu Synodalnego  odnośnie  osoby ks. A dm in is tra to ra  barona .

Następnie  uchwalono program  obrad  Synodu z porządkiem :
a) podział  tery torjum  Kościoła P. N. na  dwie djecezje,
b) wybór biskupa,
c) w ybór R ad y  K. i innych władz,
d) wnioski.
Synod po dłuższych dyskus jach  u ch wa lii jednogłośnie, podzielić 

terytorjum Kościoła P o lsko-N arodow ego  w Polsce ze względu na  silny 
przyrost  parafji  — i na odległe  rozrzucenie  tychże po całej Polsce, — 
na dwie djecezje w s c h o d n ią  zw aną  L u b e lsk o -M a ło p o lsk ą  — obe jm ują ­
cą obecnie 18 parafji w Lubelszczyżnie  i 8 w M ałopolsce  oraz djecezję 
W arszaw sko-Pom orską obejm ującą  obecnie  parafji tychże okręgów.

Przystąp iono  nas tępn ie  do wyboru  biskupa. Po  licznych p rzem ó ­
wieniach ze strony zebranych w ybrano  jednogłośnie  b iskupem  dla P o l ­
ski do tychczasow ego A dm in is tra to ra  Kościoła  Polsko-Narodowego K a­
tolickiego, ks. W ła d y s ła w a  Farona, p roboszcza  z Zam ościa .  Nadto  
uchwalono, że biskup Faron m a k ierow ać dalej ca łym  kościo łem  aż do 
wybrania  drugiego biskupa.

Po dokonanym  wyborze biskupa udali się wszyscy zebrani wraz 
z E lek tem  do Kościoła, gdzie odśpiewali  przed Najśw. S ak ram en tem  
pieśń „K to  się w  o p ie k ę “ i złożyli przez bratni pocałunek ślu­
bowanie Biskupowi-EIektowi, Z  pow odu  pory  obiadowej p rzerw ano  
obrady  Synodu — a równocześnie  wysłano hołdownicze depesze do 
Najp. Naczelnego  Biskupa Fr. H odują .  P rez y d en ta  Rzeczypospolitej  
Ignacego Mościckiego, M arszałka Piłsudskiego, P rem je ra  Ministrów 
K. Bartla oraz delegację  do pana  Starosty w Zam ościu  Dr. Pryzińskiego.

V/ dalszych ob radach  w ybrano  członków R ady  Kościoła w n a ­
stępującym składzie: Oprócz  ks. R ek to ra  Sem. Duch. M ichała  Kronen-
berga wchodzącego  do R ady  K. z urzędu jednogłośnie ks. J. Naumiuka, 
ks. A. Jurgielewicza, ks, Z. Ancerewicza,  ze świeckich J. Duchnowskie- 
go, Jana Suszka, Jana Polichę, jako zastępców: ks. St. Piekarza, ks.
prof. A. W alichiewicza i ks. J. Kwolka — oraz świeckich j. P ietrzy­
ka, Wł. Cz;ubę, J. C yparę

Do Sądu Sjmodalnego w ybrano  ks P. Komorowskiego, ks. J. Cho- 
roszuchę i ks. J. Szczutkę, ze świeckich p. Ed Turczyna, M. Boratyna 
i St. Sitarza. P rokura torem  wybrany  został jednogłośnie ks. dziekan 
A. Kafel — obrońcą ks. J Pękala.

Do IComisji Kontrolnej wybrani zostali: ks. J. Buczek, ks. Perkow ­
ski i p. Fr. Kazanecki z Zamościa. *

Redakcję  „Głosu P .-O dr .“ uchwalono powierzyć ks. Wł. baronowi 
i ks. St. Piekarzowi.
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R ep rezen to w an y ch  parafji  na  Synodzie  przez księży, de lega tów  
i pe łnom ocnic tw a względnie  p rzes łane  uchw ały  zg rom adzeń  parafjalnych 
było 27 — fc. j.: Jastkowice, Zam ość ,  Tarriogóra, Gorzków, Szewnia,
Piaski, Turowice,  M ajdan-Leśniowski,  Chmielek, W ytyczno ,  Grabówka, 
Świeciechów. Łany ,  Siedlce, Marjampol,  Podwysokie ,  Skierbieszów, 
Tarnów, Bażanówka, Łęki,  Jarocin, Posada-Jaćm ierska,  Krosno, Łomża, 
Andrzejów, Borowica i Borysław. O becn i  na Synodzie  kapłani: ks. Wł. Fa- 
ron, ks. M. Kronenberg ,  ks. St. P iekarz ,  ks. I. Kędzierski,  ks. Wł. Sieńko, 
ks. Z. A ncerew icz ,  Ks. J. Choroszuka. ks. M. Osetek, ks. J. I ękala ,  ks. 
J. Szczutka, ks, J. Kwolek,  ks. J. Naumiuk, ks. J. Perkowski,  ks. P. K o­
morowski, ks. A. Jurgielewicz, ks. J. Buczek.

Nadto sześciu księży: ks. A. Walichiewicz, ks. J. Świerczewski,  ks. 
A. Kafel, ks. H. Rogowski,  ks. B. Kalinowicz i ks. Skibiński nadesła li  
p isemne oświadczenia, iż nie m ogąc  przybyć bądżto z pow ogu  zajęć 
służbowych, bądź  z p o w o d u  choroby, solidaryzują się w  zupełności 
z uchwałam i Synodu, zaś ks. J. Janik i ks. Br. Jaeger usprawiedliwili  
swą n ieobecność  p isemnie w obec  Synodu.

Synod postanowił,  by obydw ie  djecezje z ich P rzew odn ikam i  
włącznie, s tojąc nierozruszenie na p la tform ie  ideologji Naczelnego 
Biskupa Fr. H o d u ra  i Kościoła naszego w A m e ry c e  — lojalnie w spó ł­
p racow ały  ze sobą i M acierzą  w A m eryce .

O b ra d y  p ro w ad zo n e  w duchu bratniej zgody i ogólnego dobra 
Kościoła — zakończa jąc  je życzeniem, aby również djecezja W arszaw - 
sko-Pom orska  w myśl zasad dem okra tycznych  i sam ostanowienia  w y ­
b ra ła  sobie godnego kierownika w myśl zasady  „ w  koniecznych spra­
w ach jedność, w w ątpliw ych wolność, a w e  wszystkiem  i nside- 
wszystko m iłość".

Z a  Prezydjum  Synodu:
ks. Adm inis tra tor  Kościoła W ł. Faron 
ks R ektor  M. Kronenberg 
ks. / .  [J\£aumiuk 

Sekr.: ks. Stanisław Piekarz
ks. Zygmunt Ancerewicz.

Nabożeństwo pokutne.

Nasza m łoda parafja  we wsi C hm ie lek ,  powiatu Biłgorajskiego, 
zorganizowana przez ks. prob Józefa Buczka, p rzeżyw ała  w dniach 
4, 5 i 6-go m arca  nader  uroczyste chwile. Oto w dniach tych gościł 
u nas nasz Czcigodny Zwierzchnik Kościoła w Polsce, ks. Wł. Faron 
z Z am ośc ia  udzielając naszej parafji rekolekcji.  Przyjazd ks. Farona 
do Chmieika z a e le k t ry z o w a ł  c a łą  okolicę.  Z e  wszystkich stron n a d ­
ciągały takie m asy narodu, że Czcigodny Kaznodzieja, zmuszony był, 
mimo pory zimowej głosić kazanie  pod gołem niebem.

Lud słysząc gorące słowa praw dy  z ust kaznodzieji korzył się licz­
nie przed Bogiem — czego dow odem  były całe szeregi ludzi przystę­
pujących do sakram entu  Pokuty  i do Komunji św.
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Nic też dziwnego, że ze łzami w oczach żegnaliśmy odjeżdżające­
go od nas Pasterza ,  dz iękując  Mu za p racę  i pośw ięcen ie  się dla nas.

Liczna bander ja  złożona z całego szeregu zaprzęgu  sań od p ro w a­
dziła Dostojnego Gościa  k ilkanaście  k i lom etrów  za wioskę.

W y rażam y  też publicznie podziękow anie  i naszem u ks. p roboszczo­
wi (ózefowi Buczkowi za pod jęc ie  t rudów  przy zorganizowaniu naszej
P arafj>' Para f jan in  M . K.

\

O głoszenia  urzędowe K. N.

1. Po lecam  wszystkim Braciom K ap łanom , by w najkró tszym  cza­
sie przesłali na ręce  Najp. N acze lnego  Biskupa do Scran ton  krótką hi- 
storję powstan ia  parafji  w której p racu ją  — jej obecny  stan liczebny, 
fotografje kościołów, parafjan, towarzystw , swoje i t. p. ce lem uw iecz­
nienia tych rzeczy w księdze pam iątkow ej,  m ającej  być wydanej 
w Scranton.

2. Przeniesieni: ks. prob. Izydor Kędzierski  z M arjam pola  do
Szewni, ks. M. Skibiński z Szewni do Ż y r a r d o w a —Pruszkowa, ks. J. Na- 
umiuk z T a rn o w a  do Gorzkowa, ks. Józef K w olek  z G orzkow a do M ar­
jampola.

3. Mianowania: ks. Jan M adziarz  po skończonym  urlopie zd ro ­
wotnym m ianow any  proboszczem  w Tarnow ie .

4. W  poniedziałek w ie lkanocny o dpraw ią  wszyscy kapłan i  uro­
czystą mszę św. w intencji ub łagan ia  zdrow ia  dla naszego Najprzewie- 
lebniejszego Naczelnego  Biskupa Fr. H odura ,  k tórego zdrowie z n a d ­
miaru pracy jest silnie nadwątlone .

5. Z godn ie  z depeszą  od N aczelnego  Biskupa o trzym aną w cza­
sie Synodu— ks. biskup J. Jasiński przyjedzie  do Polski w dniu 2 kwietnia.

ó. Z pow odu ciężkich w arunków u trzym ania  kleryków w Sem. 
Duch. — po leca  się ofiarności w yznaw ców  sp raw ę utrzym ania  Semi- 
narjum.

Zamość, u) kwietniu.
O d d an y  w Bogu 

(—) Ks. W ł. Faron
b iskup-e lek t .

Adm inistrator K o ścio ła  P.-N.

U W A G A :  Upraszam, by wszyscy ks. ks. proboszczowie przesyłali
regularnie w pła ty— Zam ość,  ul. O drodzen ia  4. W  kancelarji djecezjalnej 
w Zamościu są do nabycia  modlitewniki po 70 gr. i broszury o Poldkim 
Katolickim Kościele po 70 gr. Nalezytość m ożna przesłać listownie 
w  znaczkach.

P renum era ta  „G łosu“ na cały rok  3 zł. Konto czekowe P. K. O. 
W arszaw a 66.168.

R edak to r  i wydawca: ks. W ła d y s ła w  Faron, 2-arność, ul. Odrodzenia  4.
i l54-l500-i0-lU-29. D ruk .  S e jm ik u  Z a m o jsk ie  go


